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Z £ O m «O G IE  S H lU lP C E .

Sławny rnuzyh Rudolf K reu tzer  poczy­
na ł  juz  uczuwać syinptoinata słabości, k tóra 
go miała pozbawić życia; byłoto pow olne  
obum ieran ie , ow ładnę  omdlenie na calem 
ciele, jakiemu najczęściej ludzie  wielkiego 
um ysłu  ulegać zwyldi. N ieśm iertelny  kom­
pozy to r  siadyw ał po całych dniach zato­
p iony  w so b ie ; jakaś ciężka zaduma po­
wlekła  posępnością jego oblicze, usta jego 
n ie  w ydaw ały  głosu a myśli jego krążyły  
gdzieś tak daleko za krańcami św ia ta , że 
się zdawał nie mieć żadnego uczucia na to 
wszysiao, co się wokoło niego działo. Rzekł­
byś, że już  n ie  należał do tej ziemi, a je ­
go ucho , czyli raczej duch je g o ,  słuchał 
już  zdaleka pieśni ow ych anielskich chó­
rów , do których miał i on w krótce wzle- 
cieć. W ychudłe  jego palce n ie  tykały już 
fo r te p ia n u , a jego skrzypce leżały n ie ­
tknięte  i zapruszone w zapom nieniu  u nóg 
wielkiego miEtrza.

Z każdym dniem  powiększała się choro­
ba a śmierć coraz bliżej groziła. M usiał 
już  był opuścić swój mały ładny  domek 
przy  ulicy  St. George, aby się udać do Pas­
sy, na  w olne pow ietrze  pom iędzy zielone 
d rz e w a ,  k tóre tam w świćżym pw iew ie  
w ia tru  szumiały. Całe leż dnie p rzepędzał 
tam przy  oknie, nie podnosząc naw et gło­
wy, ani nie o tw ierając o c z u ; nie podaw ał 
ju ż  naw et ręk i swojemu w łasnem u b ra tu  
Augustowi, gdy tenże, chociaż sam ciężko 
c h o r y , p rzystąpił ze łzami w  oczach do 

% n iego , aby u nóg chorego uklęknąć i do­
świadczyć, azali choć jednego s ło w a ,  je ­
dnego uśmiechu z niego nie  wydobędzie. 
Sm utne te odw idz;ny p rzepe łn ia ły  ?ywą

boleścią serce Augusta K reutzera , ale cho­
ciaż brata zawsze z zakrw aw ionem  sercem  
opuszczał, przychodził przecież każdego 
dnia w ie rn ie  znowu.

Jednego poranku usłyszał ku swojem u 
wielkiemu zdziw ieniu  brzmiące tony skrzyp- 
ców w pokoju swego brata. Przybliży­
wszy się do d rzw i,  postrzegł is to tn ie , iz 
to  Rudolf na swoim ulubionym  in s t ru ­
m encie , je d n ę  z najpiękniejszych swoich 
kompozycyj odgrywał. Zdawało się jaKDy 
wielki artysta znowu swego ta len tu  cała 
moc i świeżość odzyskał, jaką w teoy po­
siadał, gdy k ró low ę M aryję Antoinettę swo­
ją mistrzowsku grą zachwycał.

Augi st stał z półotw artein i ustami 
w radość em zadziwianiu i nie śmiał swo- 
jem zblrSeniem p rze rw ać  tćj cudowno- 
twórczej fantazyi. Skrzypek zaś, bez za­
trzymania jsię i unużeni.e, im prow izując 
z coraz większym zapałem, unosił się w co­
raz wyższe sfery tonów melodyjnych. Na 
koniec jednak  ocknął się August z swego 
zachw ycenia , k tóre tak go przem ożnie  o- 
w ładnęło , i o tw orzy ł  drzwi do pokoju, aby 
przerw ać tak niebezpieczne w zruszenie  
swojego brata. Rtóż opisze jego cdum ienie l 
Rudolf stał zdaleka od swego poręczow e­
go k rzesła , w  w jp ro s to w an ć j  postawie, 
z oprom ieniona natchnieniem  tw a r z a , i

“ i c ,
wiódł smyczkiem z taką łatwością, jaką się 
jeszcze nikt przed nim nie  mógł poch lu­
bić, a jego dawno złamana ręka n i e b y ła  
mu juz  przeszkodą. W takiej postaci po­
wstał zapew ne niegdyś ów Łazarz z g ro b u  
i b łogosławił C hrystusa , gdy na niego 
»P ow ołań!« za w - Tał.

August nie siniał dowierza*, tem u cudo­
w nem u w y leczen iu ; owszem czyniłc go ono 
niespokojnym, chociaż sobie z swojćj trw ogi
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sp ra w y  zdać nie mógł. Zdawało mu się to 
być  oslatniem, jasnem  rozbłyśnieniem  p ło ­
mienia przed wiecznóm zagaśnięciem.

Wtóin obejm uje Rudolf silnera ram ie­
niem  swojego brata i toczy wokoło zdu­
mionym  wzrokiem. Piękność zielonej oko­
licy , spaniały  widok miasta Paryża ,  który 
m u się w dali odsłania, wszystko to zdaje 
się nanow o dlań życie przybierać. Z n ie ­
w ym ow nie  miłym uśmiechem wymawia na­
zwisko swojej żony i swej b ra tow ej;  po- 
raroka c h o ro b y , która oczy jego ćmiła, 
u s tą p i ła , a św iatłu  dz iennem u zuowu się 
o tw orzyły  źrenice.

August H reu tzer  uniesiony radością z te­
go niespodzianego w yzdrow ien ia , przypi­
syw ał je  wzruszeniu , jakie spraw iła  m uzy­
ka w wielkim artyście. Dla uzupełn ien ia  
cudu, podał bratu znow u skrzypce, lecz ten  
je  z przestrachem  odtrącił  od siebie a jasna 
wesołos'ć k tóra świeciła w jego rysach, u- 
stąpiła nagle  z jego oblicza.

»Jużto siódmy raz —  siódmy raz!« sze­
p tał  padając w krzesło i zakry wając sobie 
w ychudłą  twarz rękoma.

August tą nagłą zmianą przelękniony, 
sadził że ją zdoła pokonać gdy sam grać 
pocznie. Ale zaledwie dotknął się s tru n  
smyczkiem — już  mu Rudolf w y rw a ł  
skrzypce.

»Nie graj, b ra c ie !« zawołał. »Nie graj, bo 
to siódmy już razi Siódmy raz, m ów ię .a 

A gdy go August usłuchać nie chciał, 
pochw ycił w  gniewie skrzypce i w yrzuc ił  
je  za okno.

»Więe ty nie wiesz b rac ie ,  jaka smutna 
w różba z terai skrzypcami połączona? —■ 
Jest to siódmy raz bracieU

To rzekłszy inTczał przez chwilę dla 
zebrania  wszystkiego w pamięci, a potem 
zaczął słabym głosem tak mówić:

»Jednego razu opuściłem jak wiesz m o­
ją  przybraną  ojczyznę F ra n cy ję ,  aby się 
udać do Niemiec, gdzie się nasz ojciec ro ­
d z ił ,  i gdziem m iał przyjaciela, z którym  
od długiego czasu zostawałem w korre-  
spondency i,  a którego jednakże nigdy nie 
widziałem . A przecież pisując do mnie, na­
zyw ał on mię zawsze : kochany bracie R u ­
dolfie K reutzer,  a ja jego: kochany bracie 
Ludw iku van BeetboveD. Jakeśmy się po­

znali i pokochali, jest  ci dobrze wiadomo. 
Pew nego p o ra n k u , po całej na odegraniu 
jego kompozycyj spędzonej nocy, napisa­
łem  do niego, że go podziwiam i kocham. 
Tegoż samego dnia, i o tej samej godzinie, 
przyszedł był pocztą wiedeńską list, vr któ­
rym  Beethoven mi donosił :  »Rudolfie, wł«- 
śnieco przeczytałem  tw ąL odo iskę ;  kocham 
cię i podziwiamy

sPojechałem  tedy do W ie d n ia , a przez 
całe trzy  ty g o d n ie , k tóre tam przepędzi­
łem, nie opuściłem Beethovena na chwilę. 
S łuchałem  n a b o ż n ie , gdy siadał do forte­
pianu , a gdyśmy się po ulicach wiedeń­
skich przechadzali, wnikało mi każde jego 
m elancholijnym  głosem w yrzeczone słowo 
do serca.

»Pewnego wieczora błąkając się pomig" 
dzy drzew am i P ra te ru  i rozmawiając p°* 
d ług  naszego zwyczaju o poezyi i m uzy­
ce, usłyszeliśmy nagle dźwięk skrzypców. 
Smyczek był z taką dzielną gładkością pro­
wadzony, a skrzypce tak uroczómi brzmia­
ły  tonam i, żeśmy natychm iast pospieszyli 
ku miejscu, zkąd się ta muzyka słyszóć 
dawała. Ru w ielkiem u naszem u zadziwie­
niu ujrzeliśmy tam starca w łachm anach, 
który g ra ł  wpośród grona cieKawych i 
zbierał za to w kapelusz ja łm użnę w carze.

»Beethoven przystąpił do niego, uścisnął 
mu rękę i w yrzekł z uw ie lb ien iem :

»Nie tu  pow inieneś dać się słyszeć, tam 
u dw oru  dla takich, miejsce popisu I Nie 
za nędzną ja łm użnę  ale za hojną nagrodę 
odtąd grać będziesz, bo niemasz podo­
bnego sobię w swojej sztuce U

»Pon.awa:'. ta nagła przemowa tłum  zdzi­
wionych widzów wokoło obu zgromadził^; 
p rzeto  skłoniłem i c h , aby do pobliskiei 
weszli gospody.

»Jahimże sposobem przyw iodła  cię n ę ­
dza do tego, że się taką zadziwiającą sztuką 
musisz popisywać na ulicy ?« — zapytał Beet- 
h o y e n ,  gdyśmy uw oln ien i od na trę tnych  
świadków, usiedli we trzech przy  gościn­
nym  stoliku ?

»Starzec spojrzał zdziw iony na Beetho- 
vena.

»Jakto«—  m ówił więcej do siebie same­
go niźli do nas —  swięc to nie było z łu ­
dzeniem ? Więc się n ie  o m v l i łe ,u J FS^ZI C»



że mimo obojętność słuchającego gminu, 
jest coś wzn.osiego w prostych dźwiękach 
tych skrzypców ?« —

»Nie, n ie  omyliłeś się,*—  rzek ł  Beetho- 
v e n .—  »Jesteś wielkim a r ty s tą ,  i nmmasz 
S‘ Ł 'e rów nego. Sam Rudolf K reutzer, któ- 
rego  widzisz tu  przed  sobą, musi ci wyż­
szość przyznać.*

»Czynię to wyznanie  z żalem lecz szcze­
rze ,  — odpow iedziałem  —  co tu  Beetho- 
ven  wyrzekł, w yznałem  już  sam sobie.

»Beethoven 1 K r e u tz e r !« —  pow tarzał sta­
r z e c —  »o nie  róbcie  sobie igraszki z bie­
dnego nieszczęśliwego,* —  w ołał roz rze ­
w n io n y .— » Jeżeli obaj istotnie tym i w iel­
kimi artystami jesteście, tedy zamiast tych 
pochwał, powiedźcie raczej, że jeszcze ża­
den  skrzypek nie grał tak licho. Pow iedź­
cie t o , bo już się więcej tych skrzypców 
nie  dotknę.*

»To mówiąc rzuc ił  skrzypce na ziemię 
i chciał je  nogami zdeptać.

»Musieliśmy je  z rąk  mu wyrwać.
»Cóż cię do tak gwałtow nego kroku zn ie­

w ala  starcze w chwili, gdy cię sława i za­
szczyty czekają ?«

»Qftty byście panowie wiedzieli gdzie i ia- 
kim sposobem znalazłem te skrzypce, i co 
za nieszczęścia mię spotykały odkiedy je  
posiadam, a pewniebyście panowie tożsamo 
uczynili.

»Jednej nocy błądziłem  samotny w  lesie, 
um iera łem  juz praw ie z g łodu i nie mogłem 
się ruszyć z unużenia . Padłem  pod jakieś 
d rzew o W zywałem  śmierci na ulgę cier­
p ień  moich. Usta moje miotały b luźnier-  
stwa boleści i rozpaczy. Niewićm jednak 
dokładnie ani com m ówił ani com czynił; 
zdaleka tylko dochodził mię odgłos grzmo­
tów ,k tó ry m  wycie wilków wtórzyło. Omdla­
łem  i byłem bez przytom ności, a gdym 
się znow u o budz ił ,  świecił jasny dzień 
naokoło.

^Podnosząc się pow oli z ziemi aby o p u ­
ścić to m ie jsce , gdziem tak długo leżał 
bez przytom ności, trąciłem o coś nogą. 
Schyliłem się i znalazłem te skrzypce. 
Podniosłem  j e ,  bom w nich widział śro­
dek ulżenia mojej nędzy. M ogłem je sprze­
dać, lub  grać na n ic h ,  dla nadania wię­
kszego pozoru memu zebraniu. Ta osta­

tnia myśl więcej ini się p o d o b a ła , gdyż 
rozum iałem  się nieco na muzyce, i w szczę­
śliwych czasach uczyłem się był grać na 
skrzypcach. Próbow ałem  więc na nich da­
w ną melodyję, która mi jeszcze w pamię.- 
ci pozostała. Lecz dźwięki, k tóre  smyczek 
wydobył z instrum entu , w praw iły  mię w’ za­
dz iw ien ie . 'U po iłem  się niemi wyraźnie  do 
tego stopnia, iż po smutkach i cierpieniach, 
nastała nagle nieopisana radość. Zdawało 
się jakby jaka niebiańska siła prowadziła  
m oje rękę, jakby jakie anielskie głosy w y ­
śpiew ywały mi tę m elody ję , k tórą tvlko 
powtarzać miałem. Tak wybrałem  się pe­
łen  nadziei w drogę. Skoro tylko uczu łem  
iż mi sił u b y w a ło ,  zaraz zagrałem sobie 
na skrzypcach, a w net p rzybra łem  tyle n a  
siłach, izera dalej iść zdołał.

^Wyszedłszy już z la su ,  znalazłem go­
ścinne wszędzie przyjęcie. Bądźto dla do­
skonałości in s trum en tu  na k tórym  grałem , 
bądź dla mojej muzyki, którą naw ykli sły- 
szćć przed  d rz w ia m i , —  n ie w ie in , lecz 
wszyscy wieśniacy przed  n iedaw nym  je ­
szcze czasem tak dla mnie nielitościwi, teraz  
okazywali się gościnnymi, wyznaczali mi 
miejsce przy stole a nocleg na sianie 
w stajniach.

»Przez sześć dni bez p rze rw y  trw ało  to 
niezwykłe dla mnie szczęście. Niech tylko 
przechodząc wieczorem  przez wieś jaką 
pokazałem się gdzie pod drzew am i i za­
grałem na moich skrzypcach , natychmiast 
sypały się grosze do mego k ape lu sza , i 
byłem zawsze, jakem już  to mówił, gościn­
nie przyjęty.

»Dnia siódm ego, gdym wziął skrzypce 
do r ę k i ,  opanowała m n ie ,  sam niew iein  
czemu, jakaś żałość i trwoga. M imo to je ­
dnak były dźwięki in s trum en tu  nad wszelki 
w yraz  miłe i czaru jące; tylko że się wkoń- 
cu jedna  s truna  u rw ała . Nie uważałem na 
ten  bardzo powszedni w ypadek , i posze­
d łem  usiać przy stole pewnego bogatego 
i gościnnego dzierżawcy. Po dobrym  obśe- 
d z ie , p rzy  którym nie jeden  kielich wina 
w ychy li l iśm y , udałem się jak zazwyczaj, 
nad  wieczorem, do stajni na siano. Co się 
podczas tej strasznój nocy stało, tego ja  
nie wiem. Lecz obudziwszy się bvłem od 
p łom ień1' otoczony 1 Gdym sic chciał rato­



wać i u c iek ać , zostałem przy trzym any  ja ­
ko spółwinowajca zbójców , litórzy p rzy ­
szedłszy wczoraj wieczór po zebrach do 
mieszkania mojego gospodarza, jego same­
go zam ordowali a dw orek  podpalili. D łu ­
go jęczałem w w ięzieniu . Nareszcie po 
roku  uznano moje niew inność i powrócono 
mi wolnośść.

»Wziałem się znow u do moich skrzyp- 
ców. Przez  sześć dni wiodło  mi się v.nu- 
wu wszystko pomyślnie, a moja gra  p rzy ­
nosiła nii hojną nagrodę.

»Wreszcie nadszedł dzieii siódmy, D a­
w ne  przeczucia, których doznałem  wtedy, 
gdym  grał w dom u owego dzierżawcy, 
odezw ały  się znow u w e m nie ;  znow u bo­
wiem po raz siódmy m iałem  użyć tych 
skrzypców, k tóre znalazłem w lesie od pie­
kielnych może duchów  nawidzanym . Le­
dw ie  tego dnia grać przestałem, gdy nagle 
z trzody którą gnano przez miasto, w y­
pad ł w ół z h u k a n y , rzuc ił  się na mnie i 
s tra tow ał mię nogami. Podniesiono mię 
wpółn ieżyw ego i gdyby nie  pewna uboga 
wdowa i jej có rka ,  które mię z miłosier­
dzia do swego dom u p rz y ję ły , byłbym  
niezaw odnie  um arł  z ran  moich.

■Gdym już  pozdrow iał i miał ten dobro­
czynny dla mnie dom opuścić, zaczęła córka, 
młoda dziewczyna p łak a ć , i r z e k ła : Nie 
opuszczaj nas, bo cię kocham!

»0  nie kochaj m nie —  odrzekłem  — 
ho wszystkie moje kroki prześladuje  n ie ­
szczęście I

r je ź l i t°k  —  odpowiedziała dz iew czyna— 
w ięc będę podzielać twoje nieszczęście i 
pomogę ci krzyż pański dźwigać.

»Została moją zoną. Przedsię  wziąwszy 
sobie nie tykać się więcćj nieszczęsnych 
s k rz y p c ó w , pracow ałem  przez dwa łata 
z taka usilna gorliwością, iż się wreszciec o O  c* C
zdawało, jakobym się miał już  rozstać z n ę ­
dzą, M ały handel materyjami na suknie, 
klórem i się żona moja t ru d n i ła ,  polepszał 
mój stan widocznie. Nic nie zbywało do 
mego szczęścia. M iało się ono jeszcze o- 
wszera powiększyć; pewnego bowiem wie­
czora oznajmiła mi żona moja, że ma na­
dzieję być matką.

»Powiła mi córeczkę. Radość nasza p rze­
chodziła wszelkie wyoLrażenia. Ale ach !

w krótce miała być moja nadzieja na p rzy ­
szłość zawiedzioną! Zona moja zachorowała; 
—  nie była wstanie p racow ać; zabrakło 
środków  do utrzym ania . Znowu nędza nas 
naw idziła ,  i przyszła  w reszcie c h w ila ,  l e  
wygnany z mego m ie s z a n i a , m u s i a ł y  
z słabą żoną i maleńkiem dzieckiem na 
rękach, wyjść ze wsi o kiju żebrackim.

»Pozostawał mi jeszcze jed en  sposób ra ­
tunku  —  moje skrzypce. Uciekłem się na 
końcu do nich, z tera jednak  postanow ie­
niem , nigdy na nich nie  grać po ra s  sió­
dmy. Lecz głód zniewolił mię do tego. 
Głó&l — O gdybyście panowie wiedzieli 
jak  strasznej odwagi głód dodaje I

»Tegoz samego dnia um arła  mi moja 
c ó r k a , um arła  spalona żywcem w ogniu, 
którym się jej sukienka zajęła! Rozpacz 
odjęła  zmysły mojej żonie.

»Od tej chwili g ra łem  sześć razy na 
moich sk rzypcach ; ju tro  byłbyto  juz  raz 
siódmy, Niechaj bedą przeklęte  te skizyp- 
ce 1 Pozwólcie mi j e  w  kawałki po tłuc  1 
aby mię znow u nędza na nich grać nie 
zmusiła , a tą razą  —  czuję —  byłoby to 
skutkiem zbrodni.*

»Zdarzenia któreś nam bićdny starcze 
opowiedział* — ozwał się teraz Beethoyen, 
»są bez wątpienia dość dz iw ne ;  lecz w ierz  
mi, iż to wszystko było tylko dziełem p rzy ­
padku. Pogodzę cię znow u z liczbą s i e d n . , 
gdy cię w ezw ę  , abyś we W torek da ł  się 
na cesarskim dw orze  w koncercie słyszćć, 
który ja sam dyrygować będę.*

»Nie uczynię tego za wszystkie skarby 
w  świecie U zaw ołał skrzypek. *Nie ; p rzy ­
sięgam na moję duszę, iżbym tego nie zro­
bił , chociażby to naw e t  mojej żonie ro ­
zum wrócić miało. Lecz ona* — dodał zci- 
cha — »mniej jest do pożałowania ode- 
miiie: niema poznania swego nieszczęścia.* 

»Ha«—  rzek ł Beethoyen z uśm ićchem ,—  
»tedy te uroki k tórych się obawiasz, zw ró ­
cę na mnie samego. Daj mi swoje skrzypce; 
będę  grać na nieb.*

»Starzec oddał skrzypce ze w strę tem  i 
przysłuch iw ał się z trw ogą grze Beetho- 
yena. Ale wielkiego mistrza nic n ie  mogło 
zastraszyć. Im prow izow ał najpiękniejsze 
waryjacyje, jak gdyby się zna ł  oddawna 
z temi skrzypcam i, a gdy już  skończył,
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r ż e l i ! : »Otóż je  masz, weź j e ;  teraz oue zuowu 
wolne na szes'ć dui  od uroków.  Zamawiam cię 
na sześć koucertów u  dworu cesarskiego, każdy 
po 25 luidorów. Jut ro  rano możesz sobie ode­
brać  tę kwotę u  podskarbiego jego cesarskiej 
mości.*

•  Przyszedłszy na drugi  dzień rauo do Bee- 
th  ozeua zdziwiłem sie widząc jakaś trwogę

a a J  o O  u

w jego obliczu.
*Mój Boże — zawoła łem na pó ł  ze śmiechem,  

pó ł  seryjo, —  miałżebyś,  mój  drogi przyjacielu 
doświadczać może  nieszczęsnych skutków siód­
m eg o  razu?

*Beethoven roześmiał  się z widoczny® przy.  
m n s e m  i odrzekł :  » Wyznaję ,  ze zabobon tego 
starca mocue  na mn ie  wrażenie sp .awi ł ;  dał- 
b j  m  wiele za to,  abym się był n ie tkna ł  tych 
skrzypców. Zdaje mi się jaltgdyby mi  jakieś 
nieszczęście zagrażało. Ale precz  z tern dzie­
c iństwami* — zawołał żywo, —  zzostawmy je  sta­
rym m a t r onom ,  a zajmijmy się raczej nadcho­
dzącym  koncertem.*

•Jakoż  w istocie upływał  ju ż  dzień szósty, a 
żadne  nieszczęście,  żadna dolegliwość go nie- 
spotykały.  Wszystko awszem przechodziło jego 
oczekiwanie.  Nigdy jeszcze żaden koncer t  ta­
k ich pochwał  nie zyskał.  Starzec —  nazywa­
jący się Hudni tz  — został oklaskami obsypany 
a po skończeniu ostatniej —  szóstej —  sztuki 
—  prosił  go sam cesarz, aby jeszcze raz zagrał.

*Na to wezwanie Rudni tz  pobladł  i z ad rż a ł ; 
wyjąkną ł pomieszany kilka słów wymówki;  lecz 
cesarz był już  powrócił  na swoje miejsce i dał 
j tnak aby wszyscy usiedli i słuchali .  Tak  wiec 
mus ia ł  artysta wziąć znowu skrzypce do ręki. 
Ale zaledwie grać począł,  gdy nagłe jego blade 
oblicze nadzwyczaj poczerwieniało.  Nieszczę­
śliwy wydał krzyk przerażający,  i padł  martwy 
n a  ziemię.

• Z e m d l a ł —  « zewsząd zawołano.
»Umarl I* wyrzekł  wezwany na pomoc lekarz — 

•został  para l iżem tknięty.*
*Ja i Bee thoyen  opuściliśmy salę ze zgrozą.
»Co za sm n tn e  zdarzenie! —  'ozwałem się do 

Bec thovena;  —  cóż myślisz bracie o t e m  nie­
szczęściu ?

»Becthoven nic nie odpowiedział.
•Ja wziąłem jego milczenie za skutek na tu­

ralnego roztargnienia,  a chcąc go po ki lku chwi­
lach opamię tać,  p rz em ów i łe m  do niego kilka 
razy.  I teraz jednak  zdawało się jakby  mię 
n ic  rozumiał  a nareszcie rzek ł  do mn ie :

•Pocóż tych żartów Rudolfie w podobnej  
chwi l i?  Ruszasz ustami udając jakebyś mówił  
do mnie a nic nie mówisz.*

•Krzyczę z całego gardła —  odpar łem za- 
dziwiouy, starając się mówić głośuo ile możności.

•Jeszcze niechcesz zaprzestać I*—  zawołał — 
• w istoei3, bracie, ten  „art ju ż  m ię  nudzić za­
czyna. Skończ raz — *

rW  tej samej chwili  stanęliśmy na progu je-  
go micszkauia.  Stara służąca Beethoyeua wy­
szła nam drzwi otworzyć i oddała swojemu pa­
nu  list, opisu ąc przy te m  osobę, która m u  go 
przyniosła.  Ale Bee thu vec  podobnie jdk mnie,  
nierozumia ł służącej.  Natenczas pojął  co sie 
z n im  stało i rzucił  się płacząc w moje ob- 
jęcia.

•O g łu ch łe m  I* —  krzyknął .
•Ty ,  mój  bracie, Beelhovenie,  og łuchłeś?
•I  w samej rzeczy była głuchota  Beethoyeua 

tak ciężka,  iż nawet wystrzału z karab inu nie 
słyszał.*

T u  stawał się głos Rudol fa Kreutzera coraz 
s łabszym; nareszcie zami lkł  zu pe ł n ie  i złożył  
swoje wychudłe ręce na czole.

•Ponieważ Rudui tz  ju ż  nieżyt ,  a j ego żona 
pomieszanie zmysłów cierpiała —  * zaczął dalój 
mówić ,  zat rzymując się prawie przy każdój 
zgłosce — •musiał  się znaleźć jakiś dziedzic 
tych skrzypców —  a tym dziedzicem zostałem 
ja. Jednego wieczora wzią łem przez pomyłkę  
poc iemku to złowrogie skrzypce do ręki i zła­
m a łe m  nazajutrz rękę.  Dziś, niewićm czemu,  
zapragnąłem koniecznie zagrać na n ieh ;  ach, 
jakiś tajemniczy głos mi  zapowiadał ,  iż grając 
na n i c h , odzyskam jeszcze raz wszystkie moje 
siły i to roskosz, j aką artystę wykonywanie jego 
sztuki nape łn ia .  A zresztą bracie , nie'  byłto 
jeszcze siódmy raz i  Ale teraz nie trzeba się 
ich dotykać;  bo widzisz bracie....*

Napróżno silił się August  - słyszeć co brat  
mówił .  Słaby głos chorego wydawał tylko nie­
z rozumiałe słowa. Zapadł  w zu p em ą  n ieprzy­
tomność;  wzrok jego  osłupiał ,  głowa skłoniła 
się ku p i e r s i u m , po królhim czasie — dowie­
działa się E uropa  o zgonie Wielkiego kom po­
zytora I

Lecz cóż się stało z skrzypcami ? Nikt  tego 
nie wie. Może to jednak  były te same skrzyp­
ce ,  na których graf Paganin i ,  gdy powietrze 
w Paryżu grasowało.

Wiadomo że Paganini  tylko sześć koncertów 
w Paryżu dać z am ie rzy ł ; przy śmierci rozkazał,  
aby skrzypce na których grywał,  spalone zosta­
ły. Gdy się to działo, stare drzewo rzuconych 
w p łomień skrzypców, rozprysnęło się z tali im 
h u k i e m ,  ił się omało przez to w komiuie nie 
zajęło a don* umierającego nie stał się pastwą 
płomieni  i

- —  w B a m —
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Okręt z niewolnikami.
Mimo filantropijne usiłowania Anglików o znie­

sienie handlu  niewolnikami , nic ustały dotąd 
zupe łn ie  cierpienia tych nieszczęśliwych. Cią­
gle jeszcze przybijają okręty pod różnemi  ban­
derami  do af rykańskich brzegów wywożą ztam- 
tąd niewolników. Zeszłej  wiosny przejęli  An­
glicy brazylijski okręt  »Progresso« mający na 
pokładz ie  189 młodych murzyuów ,  45 murzy­
nek  i 213 murzyńskich  dzieci, razem 447 nie­
wolników , którzy wszyscy uwolnieni  zostali. 
Wyjątki  z dzieńnika kapelana okrętowego, pana 
H i l l , towarzyszącego angie lskiemu kapitanowi 
na pokład przejętego okrętu,  dadzą najlepsze 
wyobrażenie o srogiej nędzy , na jaką ci nie­
szczęśliwi wystawieni bywają:

^Dziwne ujrzel iśmy widowisko wstępując na 
schwytany okręt ,* mówi tenże kapelan.  »Cały 
pokład był napełuiony nagimi murzynami ,  któ­
rzy wkrótce przed  naszem przybyciem przeci­
wko swoim pan om zbuntowali  się byli, a teraz 
od wszelkiego nadzoru uwolnieni  , jak zgło­
dniałe wilki , rzucili  się na wszystko , co tylko 
ich chuc iom odpowiadało.  Jedni  jedli  garścia­
mi  mąkę  z maniokowego korzenia ,  drudzy wy­
wijali ogromnemi  kawałami wołowego mięsa i 
wieprzowiny ,  inni wreszcie unosili  z kojców 
różne gatunki żywego d io b iu ,  który zupe łn ie  
surowo pożerali.  Niektórzy chylili się nad b e ­
czkami  z wodą i maczali w niej uwiązane na 
d ług im szpagacie chusty,  inni dorwali się tj m 
samym sposobem beczki brazylijskiego ru m u .  
Część naszej osady, która wraz z kapitanem 
nadeszła,  p rzepe łn i ła  pokład okrętu doreszty. 
Wśród niewypowiedzianej wrzawy, jako wyrazu 
szalonej radości, słychać było tylko brzęk  kaj­
dan, które sobie niewolnicy wzajemnie rozbijau 
pomagal i .  T ę  operacyję zaczęto, jak się zdaje, 
na odgłos pierwszego działowego wystrzału,  który 
nasz okręt  do ich ciemięzców wymierzy 1 ; resztę 
rozkuli  nasi majtkowie. Ich  radość i wdzię­
czność dla nas,  przechodzi ła wszelkie pojęcie;  
o ile miejsca starczyło, rzucali się nam do nóg, 
tarzali się przed nami,  całowali nam nogi i su­
knie ; a gdy wreszcie bez wszelkiego względu, 
rozzbrojouą załogę ich okrętu rzucono z po­
k ła du  do łodzi ,  która ją jako pojmaną ,  do 
angielskićj  fregaty »Illeopatra,« odwieźć miała,  
zabrzmia ł jednogłośny,  długi okrzyk radości.

Z  447 oswobodzonych murzynów radził  nasz 
kapitan przyjąć 100 na pokład rKIeopatry,« lecz 
wniosek jego nie był  przyjętym , ponieważ 
m n i e m a n o , jakoby ospa pomiędzy niewolnika­
mi  grasowała. Aby zaś mieć ludzi ,  którzyby 
ju ż  byli obeznani z sposobem obchodzenia się

z murzynami,  odesłano z pojmanej  załogi, dwóch 
Hiszpanów i j jdnego Portugalczyka na po k ład  
murzyńskiego okrętu rzProgresso*; poczćm ten­
że spokojnie w drogę do przylądku dobrej na­
dziei się puścił .

Dnia 12 kwietniu. Podczas pierwszej noendj 
straży — mówi  nasz kapelan,  który się na tym­
że okręcie znajdował —  było morze spokojne.  
Uwolnieni murzyni  spali lub  leżeli wyciągnie** 
na pokładzie.  I ch  gibkie członki  mogą sig 
w dziwny sposób kulić i mieścić na bardzo cia­
snej przes trzen i ,  t ak ,  iż przy świetle księżyca 
zdało się raczej widzieć powikłane  kupy  ludz­
kich rąk i nóg , niżeli żyjące postacie ludzkie.  
JednaSfże byli kontenci  ze swego losu ,  i wszy­
stko szło pomyśln ie ,  aż oto nagle,  okropna  
zmiana nastąpiłaI O pierwsz"ej godzinie po pół ­
nocy zaczęło sie niebo chmurzyć i silny wiatr  
się zerwał.  Majtkowie otrzymali  rozkaz zwi­
nięcia żagli , lecz przeszkodzeni  leżącemi  na 
pokładzie kupami  niewolników, nie mogli  tego 
z łatwością uskutecznić.  Dla tego krzyknął  ka­
pi tan:  aby murzynów do średniego pokładu wy­
siać, co się też zaraz stało. Lecz tu, na prze­
s t rzen i ,  majacćj  tylko 4 sążni d tn go śc i , 2 / t  
sążnia szerokości a nie więcej jak 3 / 2 stopy wy­
sokości, stało się powietrze dla 400 ściśnionych 
ludzi  tak ciężkiem i zadusznem,  iż gwał tem na 
wierzchny pokład powrócić usiłowali,  Gdy ich 
raz odp ęd zo nu , uczynili  powtórną p r ó b ę ,  p o  
której  musiano przemocą  zaprzćć tylne luki ,  a 
przednie drewnianćmi  kratami obwarować. Ku 
te m u  więc je dy ne m u otworowi,  którędy wcho­
dziło powietrze,  zaczęli się teraz t ł u m e m  ci­
snąć murzyni,  ale przez  to samo, pozbawiali  
się świeżego powietrza,  którego tak pożądliwie 
łaknęli .  Wszędy ,  gdzie tylko jaki.  otwór zna­
leźć sądzili, starali się przecisnąć,  a n iektórym 
powiodło się istotnie przedrzeć się przez otwo­
ry, nie mające więcej jak 14 caiów. długości a& 
calów szerokości. Nie jes tem w stanie z niczem 
porównać krzyku ,  jaki sie z ich więzienia do­
bywał I vM annana habra m uchos m uertos  —■ 
ju tro  ujrzymy wiele trupów* rzekł  do mnie  za­
brany z nami Hiszpan Antonio. —

Wc czwartek , dnia 14 kwietnia.  Wczorajsze, 
przepowiednia Hiszpana spełni ła  się w sposób 
przerażający. Znaleziono na niższym pokładzie,  
gdzie murzyni  byli z am kn ięc i , 54 pokaleczo­
nych trupó>», które w morze wrzucono.  Nie­
które były już  poprzednią chorobą strawione,  
inne ,  świeżo zaduszone i krwią zalane. Antouio 
opowiadał mi  iż wielu murzyuów samych się 
udusi ło t rzymając- się jeszcze po śmierci  zł 
gardło, z którego język wisiał. Największa częśc 
była nogami po tralowana;  ki lku,  którzy jeszcze
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oznaki życia  w y d a w a l i ,  z ło żo n o  na p o k ła d z ie ,  gdzie 
m im o wszelkie staranie  p rzy w ró cen ia  ich do życia,  
n ieb aw em  dneha  w yz ionęl i ,  Resz tę  u w o ln io n o  z w ię ­
zienia i dano każdemn m urzynow i p o  p ó ł  p in ty  w o d y .  
Pili  ją  z n ies łychaną  p o ż ą d l iw o śc ią ,  a n iek tó rzy ,  dla 
u t rzym an ia  pewnicjszćj  rów now agi,  uklękali na ziemię, 
aby  ty lko  nic s t rac ić  ani jednć j  kropelki w o d y ,  k tóra  
o k ro p n ą  suchosć  ich gard ła  po  ca ło n o cn y m  krzyku od ­
ś w ie ż a ła .— Pon iew aż  wieczorem rzęsis ty  deszcz padał ,  
p rz e to  większa część  m urzynów  udała  się d o b ro w o l­
n ie  do średniego p o k ła d u ,  gdzie dla p rzeciągu p o w ie ­
t r z a ,  luki o tw o rem  p o zo s taw io n o .  Ale gdy majtkowie 
lęka jąc  się p rzepe łń .cn ia  wierzchncgo pokładu,i  pozosta.- 
ł y c h  jeszcze m u rzy n ó w  do ich dawnego więzienia  za­
p ęd z ić  ch c ie l i ,  pow rócili  wszyscy  t łu m n o  z ha łasem . 
M usiano  ich więc znowu gwałtem odegnać, chciano 
n aw et  znowu im luki p o z am y k ać ;  s łow em , cala kata- 
• t ro fa  poprzedn ić j  nocy  b y ła b y  się p o w tó rz y ła ,  gdyby 
nie po ruczn ik  o k r ę to w y ,  k tóry  się  s tanow czo  temu 
sp rzec iw ił  i rzekł:  »X o soy capar  de m alarlos como ano -  

c h e ,  nie jes tem  w stanie m ordow ać  ich jak przeszłej  
n o cy .«  G d y m  mu jednak w y t łu m a c z y ł :  iż czego inne­
go  po  nim z a d a ją ,  p o b ieg ł  na tychm ias t  do n iew oln i­
k ó w ,  i kazał t y c h , ,  k tórzy się na pokład  dobyw ali ,  
w  taki sposób  tamże ustawić ,  aby  majtkom przeszkodą 
nie by li .

Chociaż  się scena p ierwszćj  n ocy  juz  nie p o w tó r z y ­
ł a , p rzecież  przez  ca ły  ciąg naszej p o d ró ż y  t rw a ła  
n adzw yczajna  śm ier te lność  pom iędzy  m urzynam i.  Mic 
b y ł o  prawie  dn ia ,  aby  przynajm nie j  jeden  lub kilku 
z  nich nic u m ar ło ,  bądźto  już  wskutek w ydarzeń  p ie r ­
wszej n o c y ,  bądź też z p o w o d u  ich n icw strzcm ięźli-  
w o śc i ,  a nojwięcćj dla zgubnego w p ły w u  gorąca i za­
d u c h y  w tak c iasnym o b r ę b ie ,  w jakim się t.y!u ludzi 
r azem  mieścić m usia ło .

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro ln iczo  -  przem ysłow ego  pod 

rcdakcy ją  T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  ar.  4? 
i o b e jm u je :  1) Jeszcze n iektóre  uwagi nad up raw ą  
Kuraków cukrow ych .  12) A le ia n d ra  h rab i  Cetncra  myśli
0  założeniu  przez a icyje kolei żelaznej w G alicy i .  
(D oko ń czen ie . )  ó)  Drzewo na p n iu  z kory  o b łu p an e
1 tak zostaw ione  dopóki  nie u sc h n ie ,  nabićra  wielkiej 
-trwałości.  4 )  S p osób  wygubienia  k retów . 5)  O zgro­
madzeniu  niemieckich gospodarzy  w M nichow ie  ( s to ­
l ic y  B aw ary i) .  o) B a p o r ta  aan d lo w e  od 7 do _14 paź ­
dziernika r .  b. T a rg  na w o ły  we L w ow ie .  Z Ż ó łk iew ­
skiego ; z T a rn o p o lsk ie g o ; z Stryjskicgo i zeZ łoczO w - 
skiego

Z W a r s z a w y .  Biblioteka w arszaw ska  na miesiąc 
październ ik  zawićra nas tępu jące  a r ty k u ły :  1) Z to m u
Ś2g0 L is tów  z K rakowa przez Jozefa  Kre inera ,  list X I I .  
12) Cokolwiek o p oczą tku  Polski i P o laków ,  przez S ta ­
n is ław a  Kaczkowskiego. 3) O formie muzyczne') , przez  
Jó ze fa  Sikorskiego. 4) O u trzym aniu  i napraw ie  dróg 
Ditych, przez A. Ł .  5) Po czy je .  Fa ry s  wieszcz, przez  
K aro la  Baliński; go. —  W ic c y ja ,  przez  E d m u n d a  
Chojeckiego. b)  Pamiętniki aeg lasa .  7) P rzep isy  p o ­
dane  przez Q ue t!e ta ,  do czyaienia  p ost rzeżeu  nad z ja ­
wiskami pe ry jo d y czn em i przez  Jans Baranowskiego. 
£ )  Dostrzeżeń.a  o rn ito log iczne  pod  względem przy lo tu  
i od lo tu  p taków  w ę d r u ją c y c h ,  czynionr w Pos taw ach  
,r. b. przez Konstantego hr.  T y zc n h au z a .  5 )  Rozmai­
t o ś c i ;  a między tćmi : W ażna  wiadomość  o n ow o-
o d k ry ty ch  ogrom nych  pokładach soli kamiennej pod  
S lehnikiem  w G al icy i  w schodnie j,  przez J .  B. In sz a .

10) Kronika literacka. 11)  Kronika zagraniczna, 1?)  K r o ­
nika b ib liograf ijna .  10) Dostrzeżenia  m eteoro log iczne .

Przeglądu naukowego nr.  26 : Poczy je .  P s z o n k a — aktu 
3go scena 1, przez  L. Sowińskiego. — B oles ław , u r y ­
w e k ,  p rzez  tegoż. — S łow o  ż y c i a ,  w y ją tek  z części 
pic'rwszćj,  ro zdz ia łu  2 go : życie  I n d z k ie —  wiara 1 wąt-  

l iwość —  czyn .  —  W ill iam  Shakspere  p a r  Clćmence 
o be r t .  (P rzeg ląd .)  — Kronika piśm iennicza  polska.  
T egoż  samego pisma nr. 2 5 :  Poezy ja .  Obrazki ,  p rzez  

K aro la  Balińskiego. —  O znaczeniu mnen>onik< w  p e ­
dagog ice ,  przez  M azura  z Płockiego. —  K ronika  p i -  
śm icn n ic za : X .  Hugoni K o ł łą ta ja  k o r rcsp o n d en cy ja
l is tow na z T adeuszem  Czackfm'. — Pieśni litewskie, 
p rzek ładan ia  Lndw ika  z Pakiewa i t. d.

K t c  j e s t  p r a w d z i w y m  w y n a l e ź c ę  w o z ó w  
p a r o w y c h ?  Pod  tym  napisem  zawićra dzicńnik »la 
P resses  następu jącą  w ia d o m o ść :  Anglicy m ają  obecn ie  
zamiar w ys taw ić  pomnik  na cześć Jerzego S tep h en so n  
jako  w yna lcźcy  w ozów  p a ro w y ch .  P rzy p isy w an ie  mu 
jednak tego ważnego wynalazku nie je s t  byna jm nie j  
sp raw ied l iw e ,  jak się  to z następnego  chrono log iczne­
go wyliczenia  g łów nych  dośw iadczeń używania  p a ry  
za środek p o p y c h a ją c y  na kolejach żelaznych i zw y­
k łych  drogach, jak najjaśniej  okaże. W  roku 1759 w y ­
nalazł dr. R ob inson  w Glasgowic wóz p a ro w y  i uczy ­
nił  go p rzedm io tem  sw oich  teo re tycznych  postrzeżeń .  
W  roku  1770 zb u d o w ał  pew ien  francuzki - inżynijer,  
imieniem Cugnols,  lokom otyw , z k tó rym  różne dośw iad­
czenia p rzed s ię b ra ł ;  ta jego maszyna jednak ń iedała  
się k ie r o w a ć , uderzy ła  w  biegu o m nr  i rozb iła  się. 
W  roku 1784 s ław ny  W a l t  wskazał środki za p o m o cą  
k tó ry ch  m ożnaby siłę  p a ry  do poruszan ia  w o zó w  u ż y ć ;  
ale ta myśl c le  została  wprzódy  u tku ieczn ioną ,  aż guy 
w roku  1803 Anglicy T rcw ith iek  i Vivian przyw ile j  na 
t ran sp o r ty  za pom ocą  p a ry  o t rzym ali .  Ci obadw aj 
m echanicy  zbudowali  maszynę , k tóra  na d rodze  M cr-  
th y r -T h y d w il l  po rusza ła  poc iąg  w ozów .  P o d łu g  tejże 
samej zasady wystawil i  w  r. 181? Plinkinson, 1812 W . 
i L. C hapm an,  a 1813 B runtou  p o d o b n e  lu k o m o ty w y ,  
k tóre  wszakże w u ży c iu  wiele  jeszcze n iedos ta teczno­
ści m ia ły .  Daleko p rzydatn ie jsze  b y ły  m aszyny ,  zbu .  
dowanc r. 1814, p o d łu g  p lanu  Jerzego S tephensona  i 
i Blacketa , chociaż i te jeszcze okazały się zb y t  wieł-  
kiemi a zanadto  mało dzic lnemi,  aby m ogły  o d p o w ie ­
dzieć zupełn ie  sw em u celowi. D opićro  p opraw kom  
F ra n c u zó w  Sćguiń starszego i dra .  Pe l le tau  1 Angliks 
R o b e r ta  S tep h en so n  winne są lo k o m o ty w y  sw oją  te ­
raźniejszą form ę,  p o d a tn o ść  w k ierow aniu  :i swo.ię s i łę .  
W sp o m n io n y  R o b e r t  S tephenson ,  syn  Jerzego S te p h e n ­
son, o t rzy m a ł  przez M a n ch es te r - l iv c rp o lsk ie  to w a rzy ­
stwo kolei żelaznćj,  nagrodę za na jlepszy  lokom otyw .

P r z e c i w i e ń s t w a  m i ę d z y  E u r o p a  a C h i n a ­
m i .  O .  E s tev e ,  m issyjonarz  zgromadzenia  jezu sew eg o  
w C h in a c h ,  o p o w ia d a :  iż p rzec iw ieństw a  zachodzące  
m iędzy europcjskic'mi a chinskićmi o b y c z a ja m i , z w y ­
czajami i wyobrażeniam i,  uderzają  na p ierw szy rzu t  oka 
każdego pozdrożnika  w p aństw ie  niebieskiem. O to  n ie ­
k tóre p rzy to czo n e  przez  niego p rz y k ła d y :  W  E n r o p ie  
pisze się z lewej s t rony  ku prnwc'j, w  Chinach z p ra­
wej ku I e w ć j ; E u ro p e jc z y k  jes t  dumny ze swoicb  clłn- 
gich w ło s ó w ,  Chińczyk zaś ze swoje) ł y s in y ,  która 
wszakże mnsi być  o zdob iona  małym  scłcdcem. M y, 
w u p a ły  lub im y  się o rzeźwiać  ch łodnóm i n apo jam  i 
l o a a m i ;  p rzeciwnie  Chińczyk, czćm goręcićj  nt d w o ­
rz e ,  tóm tc'ż on g o rę ts ią  pije  herbatę .  Podczas gdy 
d oktorow ie  e u ro p e jscy  zalecają  c h o ry m  dyjetę ,  lekarze 
chińscy każą swoim p acy jcn to m  jeść  jak  na jw ięce j .



E u r o p e jc z y k  w yraża  tw o je  uszanowanie  odkryciem  g ło­
w y ,  Chińczyk o d w ro tn ie ,  za trzym aniem  kapelusza na 
g łow ie .  Miejace  h o n o ro w e  jca t  o n a t  p o  p r a w ć j , u 
n ich po lewej ręce .  O  ile  w E u r o p ie  taniec lub io n y ,
0  ty le  w Chinach w i g a r d io n y ,  i j n z  ty lko  do  h ia to ry i  
na leży .  Nas* t t ró j  l a ł o b n y  jcat cza rny ,  ża ło b n y m  zaś 
ko lorem  w  C hinach ,  jent b ia ły  h o l o r ;  cza rny  t t r ó j  b y ­
wa ty lko  w św ię to  używ anym . U naa muszę dzieci 
c icho siedzićć  w azkole, w Chinach przec iw nie ,  muszę 
się uczyć lekcyi  w szy scy  razem  na g ło a ,  a cze'm b a r -  
dzićj k rzyczę,  tćm  się t ć ł  więce'j uczę i b y w aję  tćm 
w ięcć j  chwalen i  aa awoję p i lność.  Stan  w o jsk o w y  je s t  
w E u r o p ie  p o w a ża n y  , w Chinach zaś b yna jm nić j  nie 
c en io n y .  E u ro p e jc z y k  oddala ile m ożności myśl  o śmierci 
o d  siebie,  dla C h ińczyków  ap raw ia  w idok tru m n y  nie­
m ała  r a d o ś ć ;  hrewni i p rzy jac ie le  obda rza ją  się  wza­
je m  trum nam i.  T ru m n a  b y w a  w Chinach p rzedm io tem  
zby tk o w y m ,k tó ry C h iń czy k o w ie  d o p ó ty  sobie  i innym  p o ­
kazuję,  aż póki się nie stanie honiecznę p o t rze b ę  w czasie 
śmierci.  W  E u r o p ie  s ta ra ją  się p o g rzeb y w ać  jak na j­
p ręd ze j  u m a r ł y c h , w Chinach  b y w a ję  oni jak ty lko  
d ługo  można p rzech o w y w an i .  N ajsurowszćm i n aw et  
karami nic m oże  cesarz  d o p ro w a d z ić  d o  tego, aby tru -  
p y  n ieraz p o  rohu  nie leża ły  w mieszkaniach. Stawia 
s ię  takow e ile m ożności  na widok p rzech o d zęcy ch .  
Z resztą  m yśli  tća i cesarz chiński z rów nćm  s p o d o b a ­
n iem o śmierci jak i j ego  p o d d a n i ;  ile razy  now y  na ­
s tęp ca  t ro n u  rząd y  o b e jm ie ,  każe t o b ie  na tychm iast  
b u d o w a ć  g robow iec  pod  p a łacem ,  — a pow iadają  na­
w e t ,  iż gdziekolwiek w y c h o d z i ,  każe n ieść  wszędzie  
t ru m n ę  za sobą.

R o d z i n a  c e s a r s ó w  m a r o k a ń s k i c h .  W  t ł a -  
wnćm  dziele p a n a  G raberg  de H e m s o ,  tzweckiego j e -  
ne ra tnego  honsula,  o p aństw ie  ma-okańskićm, zna jdu ję  
się  n iek tóre  p rzy k ła d y  licznego p o to m s tw a ,  jahie rożni  
p a n u ją cy  tegoż k r a ju ,  po  to b ie  zostawili .  M u le j  I s -  
rn ae l ,  k tó ry  p rzez  55 lat  r z ą d z i ł ,  m iał 845 aynów  a 
342 córek I L iczba jego  żon w y n o s iła  razem 8000! P o ­
se ł  Lndwika  X I V ,  S a i a t - O l o u ,  opow iada  iż widzia ł  
w sp om nionego  t n ł t a n a , 34 la t  przed  jego  śmiercią,  
o toczonego  orszakiem 110 ro d zo n y ch  synów .  R yć  m o ­
l e  iż Mulej  Ism acl  swego cesarskiego p rzy w i le ju  w nie­
co  zby tn ić j  rozległości  u ż y w a ł ,  lecz i jego  n as tępcy  
odznacza li  się rów nie  liczne'm p o to m s tw em . T ak  na-  
p rz y k ła d ,  p rzedosta tn i  su ł tan  m iał rodz inę  z 84 sy n ó w
1 124 córek .  Jeź l i  k tó ry  z sn ł tan ó w  m n ie m a ,  iż ma 
zanadto  dzieci ok o ło  s i e b ie ,  lu b  jeźli  mu się jak im ­
kolwiek innym  sposobem  naprzykrzę  , tedy  w y s y ła  je  
w p o łu d n io w e  części swojego p a ń s tw a ,  do T afi lc t ,  
gdzie w  jed y n ć j  p row incy i  liczę p rzesz ło  40.000 o sob ,  
k tó re  wszystkie do  wielkićj rodz iny  p o to m k ó w  M a h o ­
m eta  należę.

S t a t y s t y k a  Ż y d ó w .  P o d ług  w y ra ch o w ać  B c r-  
noniliego wynosi  o gó lna  l iczba w yznaw ców  wiary  
M ojżesza  6 m i l l i jo n ó w ,  k tó ry ch  praw ie  p o ło w a  na 
E u r o p ę  p rz y p ad a .  Z tychże  t rzech  m il l i jonów  żyje  
W R ossy i  i w Polsce  oko ło  1 .700 .000; w p aństw ach  
austry jackich  67O.OOO, w Prusiecb  bl isko 200.000, w i n ­
nych  kra jach  niemieckich 130 .000; we F ra n c y i  70 .000, 
w  Belgii 53.000, we  W łoszech  41.000, w W ielkie j  B ry ­
tanii i I r lan d y i  2 5 .0 0 0 , wreszcie w wolnćm  mieście 
Brakow ie  16.000.

O s o b l i w s z y  w y p a d e k .  Z Brcscia  p o d  dniem 24 
sie rpn ia  d o n o sz ę :  N iezad ługo  b ęd z ie  o jciec  św ię ty  
zm uszonym  nczynić ,  co  się bardzo  rzadko w ydarza ,  to

je s t ,  w y rzec  niew ażność  m ałżeństw a ,  a to  s  nas tęp n eg o  
p o w o d u :  W  roku I 824 um ar ł  w  Brescia ,  w s ta n ie  t e z -  
zennym , niejaki pan  Della  Croce,  zostaw iw szy  majątek 
w ynoszący  oko ło  700.000 l i rów ,  . te s ta m e n t ,  mocą k tó­
rego r o z p o rz ą d z a ,  aby  przez  20 lat  zbie'rano procenta: 
z tego m a ją tk u ,  a p o tem  ca ły  k a p P a ł  u ż y to  p o d łu g  
załączonego p rz y  tes tam encie  zap ieczę tow anego  ko­
d y cy lu .  P o  u p ły n icn iu  p rzep isan y :! .  20 lat ,  OH. i rzy li  
ezeku to row ie  tes tam entu  p o m ien iouy  kodycy l  i znale­
źli w L m następu jące  p u n a ta :  Z ak ładom  d o b ro c z y n ­
nym  w Brescia  i w M e d y jo Ia n ie  zap isu ję  sum ę 200.000 
l i r ó w ;  a tu ra lne j  c ó r c e , tp ło d z o n ć j  r.  Id20 z j a u rę  F .
— t y l e ż ; dziedzicem zaś całego' m ają tku  wyznacza  
tw eg o  na tura lnego  s y n a ,  k tórego mn w roku 1818, 
pan n a  B. u ro d z iła .  Z aczę to  szukać spad k o b ie rcó w  i 
znalez iono icb p o łąc zo n y c h  p raw n ćm  m ałżeństw em , 
htóre w roku 1841 , bez w iedzy  o zwojem  p okrew ień ­
stw ie  zawarli.  Na rozkaz w ładz  rząd o w y ch  musieli  
się m ałżonkow ie  na tychm ias t  r o z ł ą c z y ć ,  a m ałżonka  
w s tąp i ła  do klasztoru .  Nie mieli żadnego p o to m s iw e  
z tego m ałżeństw a .

F r a n c u z i  w A f r y c e .  P odczas  gdy p o b o jo w isk o  
uad rzeką Is ly  —  jak pew ien  naoczny  świadek d o n o s i
—  b y ło  jeszcze okry te  rannymi i t rupam i,  imDrowizo- 
wano  w francuzkim oboz ie  w eso ły  w o d w i l , k tórego 
treścią  b y ł a :  tocząca  się  właśnie  w o jn a  marokańska.  
Aktorami b y l i  ż o łn ie rz e ,  k tórzy  p rz ed  chwilę  do b re  
cięgi M arokanom  zadali .  D y ja log  miał b y ć  n ad zw y ­
czaj o ż y w io n y m ,  i nie z b y w a ło ,  jak s ły c h ać ,  ani na  
nderza jących  ty tu a c y ja c h  ani na tea t ra lnym  efek­
cie. N aw et s ław ny  p a ra so l  marokańskiego w o d z a  
f igurow ał na scenie. Kilkunastu  szaserów  i h uza­
r ó w ,  o sm o lo n y ch  jeszcze  p ro c h o w y m  dym em  b i ­
tw y  , d eb iu to w a ły  jako sn ł tank i  s e r a j u , któro się  
w  nader  p rzy m ila jący  sp o só b  um izgały  do M u le ja  
Abderrbam ana .  W  ciągu tego p rzedstawien ia  p r z y p r a ­
wiono z zd o b y tć j  kawy i herbaty  w on n y  n a p ó j ,  k tó ry  
w Żołnierskich ro z d a ,  ano naczyniach  , a w idzowie le­
żeli rozciągnięci na  marokańskich d y w a n a c h , pa lą c  
marokański ty to ń  z marokańskich fajek.  Im p ro w iz o ­
wana sztuka miała  jak  na jśw ietn ie jsze  p o w o d z en ie .  
Pewien stary  g re n a d y je r ,  k tó ry  na widok p łacz l iw ć j  
m iny su ł tana  m ało  nie p ęk ł  se śm ićcbu ,  rzuc i ł  w z n a k  
uwielbienia  sw o ją  fajkę i kapczuk z tytoniem grające­
m u tę śmieszną ro lę  ak to row i,  a teu  u c zu ł  się ty m ,  
sw ojem  1 ta len tow i oddanym  h o łd em ,  tak p o cb le b io -  
n y m ,  iż schowawszy  o trzy m au y  dar  do  kieszeni,  nado­
bnym  ukłonem  p o d i ięk o w a  sw em u w ie lb ic ie low i.  N io  
zapom niano  także o b o m b ard o w an iu  T au g e ru  i p r z y j ­
m ow ano je  oklaskami i onrzyhami. P o  sk oń jzonćus  
p rzedstaw ien iu  , ak torow ie  i w idzowie  p o ło ż y l i  s ię  
spać —  ab y  p rz y  pićrwsze'm uderzen iu  .b ę b n a  zerw ać  
się  do no w y ch  t r u d ó w ,  n iebezp ieczeńs tw  —  i d o  n o ­
wych  żar tów .

M u m i j a  n o w e g o  s p o s o b u .  W  n a tu ra in o b is to -  
rycznćm  muzeum w  M anches te r  zna jdu je  m iędzy in -  
nemi mumijami jed n a  angielska, t . j .  t ru p  niejakćj p a n n y  
B e sw ic k , która um ierając  r o z p o rz ą d z i ła ,  aby nie b y ł a  
p ochow aną ,  lecz aby  pewien doktor ,  imieniem W h ite ,  
w y p c h a ł  jć j  c ia ło ,  u b a lsam ow ał  i w swoim dom u p rz e ­
chow ał  , zaco mu 500 funt. szterl .  roczfiego d o c h o d u  
zap isa ła .  Spadkobiercy  tegoż doktora  darowali  to c ia ło 
innemu doktorowi , a przez  tego dosta ła  się  teraz  t a  
angielska mumija pom iędzy  sw oje  egipskie i peruwijańskie  
towarzyszki.
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